
W pierwszą rocznicę śmierci 
twórcy „Kwiatów Polskich"

Serce, które biło 
„gniewem oceanów6*
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Powieści o wojnie 
i przeciwko wojnie

Czas, ów niezwykły czaro­
dziej. na zdumiewająco krót­
kiej przestrzeni zmienia pro­
porcje, bezlitośnie strąca w 
dół fałszywe gwiazdy, pokry­
wa niepamięcią domniemane 
wielkości — lecz zawsze sprzy 
ja prawdziwej sztuce.

Zaledwie 15 lat temu to­
czyły się hałaśliwe spory o 
pierwszeństwo wśród „ska- 
mandrytów", niektórzy smut­
nej pamięci znawcy stawiali 
Tuwima za Lechoniem czy 
Wierzyńskim; atakowano go 
za ,.biologizm“. „witalizm", 
„obcość psychiczną" i Bóg 
wie. co jeszcze.

Cóż pozostało po tej lawi­
nie słów, często obelżywych 
i zaplutych? Chyba tylko 
sypki, dawno wystygły po­
piół. Jeśli imiona buńczucz­
nych, karzełkowatych pole­
mistów Tuwima przetrwały 
do dziś, to zapewne tylko — 
ośmieszone — w tuwimow- 
skich satyrach. Rembieliński, 
Piasecki, Zbyszewski... ilu ich 
tam jeszcze było?

Sypały się nagrody na roz­
maite miernoty; z reguły o- 
mijano Tuwima. Do Polskiej 
Akademii Literatury wybra­
no Goetla i Wierzyńskiego — 
nie wybrano Tuwima. Nie in­
teresowały go zresztą szcze­
gólnie akademickie fraki i 
czaka. Jeszcze po wojnie, na 
ankietę „Odrodzenia", „Czy 
wskrzesić PAL" — odpowie­
dział najzwięźlej ze wszyst­
kich: „Sprawa ta mnie nie 
©bchodzi..."

Przed paru laty wielu ludzi 
zdziwiły te słowa — dziś ro­
zumiemy je lepiej. Jakże bo­
wiem żałośnie wyglądają, na­
wet z tak niewielkiej perspek 
tywy, wszystkie te zaszczyty i 
administracyjne honory — 
wobec genialnej poezji Tu­
wima. jego utworów, rzeczy 
jedynie ważnych w życiu pi­
sarza.

On to przecież dokonał 
przewrotu w polskim języku 
poetyckim. Jeden z jego pier­
wszych wierszy, opublikowa­
na w 1918 roku „Wiosna", był 
nagłym wyłamaniem się z 
symboliczno - młodopolskiej 
leksyki. W następnych po­
ezjach coraz częściej poja­
wiają się przykłady urzeka­
jącego słowotwórstwa. Tuwim 
sprawił, że do poezji wtarg­
nęła mowa potoczna, wyra­
żenia świeże, często gwaro­
we, którym dotychczas wzbra 
niano wstępu do literatury. 
A równocześnie gwałtowne 
odnowienie języka i metafo­
ryki szło u Tuwima w parze 
z wiernością wobec tradycji 
świetnych mistrzów — Pusz­
kina. Rimbauda, Staffa.

Tuwim stworzył nowy, ory 
ginalny gatunek satyry, któ­
rego założenia i styl żyją po 
dziś dzień w utworach więk­
szości przedstawicieli tej ga­
łęzi literatury. Wskrzesił 
sztukę parodii, wielkiej gro­
teski („Bal w onerze"), na 
tradycjach tuwimowskich o- 
piera się nasz dzisiejszy ka­
baret. teatr komedii, szopka 
polityczna.

Obok najczystszej, ukocha­
nej przez tysiące ludzi liryki 
osobistej Tuwima, widzimy w 
olbrzymim jego dorobku wy­

stąpienia polityczne, związa­
ne z dramatycznymi wydarzę 
niami w kraju, wiersze wibru 
jące gniewem i wzburzeniem, 
pisane w najwyższej tonacji 
uczuciowej. Przypomnijmy 
„Pogrzeb prezydenta Naruto­
wicza" (...Krzyż mieliście na 
piersiach, a browning w kie­
szeni), „Do prostego człowie­
ka", „Wiersze o państwie" 
itd.

Na emigracji w Ameryce 
Południowej, w czasie U woj­
ny światowej, powstaje trzy- 
stustronicowy poemat epicko- 
dygresyjny „Kwiaty polskie", 
który stanowi jak gdyby ską­
pana w tęsknocie sumę histo­
rii i obyczajów polskich w 
pierwszej połowie naszego 
stulecia.

Suche, kancelaryjne wyli­
czenie rozmaitych dzieł Tu­
wima: z zakresu przekładu 
(3 tomy genialnych tłuma­
czeń z rosyjskiego), książki o 
curiosach literackich („Pe­
gaz dęba"), wskrzeszenie 
dziesiątków zapomnianych 
poetów polskich XIX wieku, 
zbiory „Polskiej noweli fan­
tastycznej". świetne komedie 
muzyczne i wodewile na kan­
wie starych librett, artykuły, 
aforyzmy („Przebłyski genial 
ności") — wszystko to, gdy­
by wyliczyć pozycję po pozy­
cji, zajęłoby niejedną szpal­
tę.

Znam człowieka, już nie­
młodego, w którego domu na 
skromnej półce z książkami 
stoją z brzega — żeby od ra­
zu można było trafić — dwa 
cienkie zeszyciki. To pierw­

Z
a mostem na Głdzie znajduje się 

najbardziej zniszczona część Pi­
ty, ponure rumowiska gruzów 
porosłe zielskiem, z których wy- 
stają żelazne szkielety sklepów, 
to znowu jakieś dziwacznie po­

skręcane kikuty domów. Jedynie w o- 
kolicy kościoła 1 kępki drzew, o tej 
porze roku bezlistnych, ocalało kilka 
kamienic przy ul. Browmrnej. Na ro­
gu stoi parterowy . domek na wysokiej 
podmurówce, do którego wchodzi się 
po kamiennych schodkach Okna zasła­
niają zielone żaluzje, a w ścianie wmu­
rowana jest żelazna płyta z napisem: 
,,W tym domu w r 1755 urodził się 
Stanisław Staszic". Mieści się tutaj mu­
zeum pamiątek po autorze „Prze­
stróg". Tutaj też poznałem Szczepana 
Mroczka.

Słońce i niebo przykrywała brudna 
ścierka chmur, po twarzy siekł drobny 
deszczyk a wiatr świstał między rui­
nami jakąś dziką pleśń kiedy zapuka­
łem mocno w okute, staroświeckie 
drzwi, za którymi ktoś krzątał się. po- 
kaszluląc.

Odpowiedział mi zniecierpliwiony 
głos: ..Kio?". W szparze ukazała się 
siwa głowa.

— W zasadzie rozpoczynamy 
o 11, ale Jak pan przyjezdny to pro­
szę wejść...

Osobą, która ml otworzyła, był sta­
ruszek ubrany w czarny płaszcz z po­
stawionym kołnierzem Pod suchym, 
wydatnym nosem sterczał z niejaką fan 
tazją siwy was, a nad oczami piętrzyły 
się krzaczaste, zasobne brwi. W rękach 
trzymał szufelkę napełnioną, węglem 
Woźny przyjrzał ml się uważnie, po 
czym rzekł jakby trochę rozczarowany: 

— Aaa. pan pewnie z Poznania. 
Wprowadził mnie do środka. Zgarnął 

szufelką trochę miału do pieca. po 
czym wytarłszy ręce o śclereczkę, po­
wiedział' dość obojętnie, patrząc w o- 
kno:
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szy młodzieńczy zbiorek tu­
wimowskich poezji, „Czyha­
nie na Boga" — i wybór wier 
szy. wydany w czasie wojny 
w Moskwie, w 1943 roku. Wła­
ściciel mówi, że są to dla nie­
go od wielu, lat — towarzysze 
podróży. Myślę, że każdy z 
nas znalazł w tym, co Tuwim 
napisał, takich właśnie towa­
rzyszy...

Niezliczeni krytycy zasta­
nawiają się od wielu lat: ja­
ka jest poezja Tuwima, w 
czvm tkwi jej ziarno, naj­
głębsza istota?

Może najlepiej odpowiada 
na to sam poeta w wierszu 
napisanym przed ćwierćwie­
czem:

O'

Jeżelim. Stwórco, posiadł Słowo, dar Twój świetny. 

Spraw, by mi serce biło gniewem oceanów,

Bym, jak daivni poeci, prosty i szlachetny.

Wichurą krwi uderzał w możnych i tyranów.

Nie natchnij mnie hymnami, bo nic hymnów trzeba 

Tym, którzy w zżartej piersi pod brudną koszulą 

Czcze serca noszą, krzycząc za kawałem chicha,

A biegną za orkiestrą, co gra capstrzyk królom.

Lecz słowom mego gniewu daj błysk ostrej stali, 

Brawurę i fantazję, rym celny i cienki,
Aby ci, w których palnę, prosto w łeb dostali 

Kulą z sześciostrzałowej, błyszczącej piosenki!

KUSTOSZ
Czesław Michniak

— W pokoju na lewo ‘mamy rękopisy 
Staszica, wyjątki z jego życiorysu, te 
obrazki i książki w gablotce, to jak 
przebywał na studiach. Tam widzi pan 
krzesło, na którym siadywał...

Ścianę zdobił jakiś napis wymalo­
wany kunsztownie na szkle. Nie mo­
głem go odczytać, ponieważ znajdował 
się w cieniu. Przewodnik przyszedł mi 
z pomocą, zarecytował szybko, połyka­
jąc niektóre sylaby:

— Staszic uczył. ..powiększyć dobro 
współobywateli cnotą największą".

Jsk się później przekonałem, ten do­
datek „Staszic uczył" był Już Komen­
tarzem staruszka. Ruszał się teraz dość 
żwawo po pokoju, może z racji swego 
usposobienia a może zimna. Zacierając 
ręce, to znowu chuchając w nie. pro­
wadził mnie od salki do salki objaśnia­
jąc:

— Tutaj kuchenka, na której goto­
wała matka Staszica, tutaj minerały z 
zagłębia staropolskiego, tutaj zegar z 
XVIII wieku W 1955 roku będziemy 
obchodzili 200-lecte jego urodzin — 
Informował rzeczowo. — W Pile ma 
stanąć pomnik—

Po obejrzeniu przeze mnie muzeum 
staruszek rozkręcił się, zaczął opowia­
dać o sobie. Zeszliśmy więc z tematu 
„Staszic" na temat „Mroczek". Uro­
dził się pod Krotoszynem, miał 3 sy­
nów. których ubrano w mundury Wehr­
machtu. Dwóch zginęło na froncie 
wschodnim, na Ukrainie 1 pod Warką. 
Trzeci dostał się do niewoli aneiei- 
skiej. Wrócił i teraz pracuje w kótlar- 
nt Zakładó# Taboru Kolejowego. O sy­
nach mówił niezbyt chętnie, jakby bo­
lejąc nad ich losem.

Znał Piłę na wylot. Mieszkał tu 
przed wojną parę dobrych lat Związek 
Polaków’ w Niemczech przysłał go do 
Piły z Westfalii w celu prowadzenia 
roboty wśród tutejszych Polaków. Ta 
robota to było psucie wilhelmowsklch 
a potem hitlerowskich planów germa- 
ntzacyjnych, które dążyły do uczynie­
nia z Piły bazy wypadowej niemczyzny 
na tereny położone dalej na wschód, 
a zamieszkałe gęsto przez ludność pol­
ską.

Pełnił więc Mroczek trudną funkcję 
męża zaufania ZPN. śpiewał w polskim 
chórze „Halka", zbierał składki, orga­
nizował zebrania, obchody. Niemcy mó­
wili o nim „der polnische Propaganda- 
fuehrer".

Siedział kolejno w obozach koncen 
tracyjnych w Óranienburgu, Dachau. 
Buchenwaldzl£ a żona więziona była w 
Monhicle.

— Pięć i pół lat w kace1. Ja? Na 
starość...

— Pamiętam ten dzień, kiedy po 
mnie przyszli —< przystanął rra chwiię. 
— Jednym z nich był dwudziestoletni 
Jasny blondyn o niebieskich oczach. Z 
delikatnej jak u dziewczyny twarzy nie 
schodził prawie nigdy dziecinny u- 
śmiech. z którym rozkazywał nam bie­
gać na czworakach i szczekać. Ten błon 
dyn pochodził spod Piły...

(Ciąg dalszy na str. S)

W Niemczech zachodnich tzw. „oficjalna opinia", ilekroć 
mówi o roku 1945, wstydliwie unika słowa „klęska". Mówi 
i pisze się delikatniej — „przełom". Cl, którzy potrafią do­
brze obserwować współczesne życie w państwie bońskim, 
wiedzą, że ten „przełom" w porównaniu z okresem hitlerow­
skim wcale nie byi przełomem. 2e zachodni sprzymierzeń­
cy wcale nie kwapili się do zorganizowania nowego i lep­
szego ładu. Wprost przeciwnie — przyczynili się do tego, 
że szybko, z konieczności zwiniętą w roku 1945 flagę an­
tykomunistyczną wzniesiono znów wysoko, jak za czasów' 
Hitlera.

Nic dziwnego, że te „nowe porządki" wywołują duży 
sprzeciw wśród ludności. Znajduje to swoje odbicie również 
w literaturze. Werner Iiberg, jeden z tamtejszych krytyków 
literackich napisał rozprawę pt. „Idee odwetu i idee pokoju 
w literaturze Niemiec zachodnich". Pracę tę podajemy w 
streszczeniu.

półki księgarskie w zacho'-dla hitleryzmu. Czasem czyni
* dnich Niemczech prze- I się ukłon w stronę demokracji 

pełnione są mnóstwem wydaw! i wypuszcza na rynek dzieła
nictw amerykańskich, angiel­
skich i francuskich. Nie ma 
wśród nich powieści Howarda 
Fasta czy Aragona. Księgar­
nie sprzedają głównie powie­
ści, które mówią o psychopa­
tologii.'okrucieństwach i fak­
tycznie biorąc, przygotowują 
młodzież do wojny. Ukazuje 
się wiele pamiętników 1 opi­
sów walk niemieckich, opisy­
wanych z wyraźną sympatią

*

i powieści napisane przed 1933 
r„ ale to jedynie ze wzglę­
dów dochodowych, gdyż książ 
ki z okresu przedhitlerowskle 
go znajdują wielu czytelni­
ków.

Pojawiło się sporo opowie­
ści o ludziach, którzy powró­
cili z niewoli i nie znaleźli 
ani domu, ani rodziny. Wojo­
wali, lecz nie wiedzą za co. 
Nowy porządek, który zastali 
po wojnie, jest w rzeczywisto 
ści starym porządkiem. Szu­
kają winnych cierpień, ale za 
miast widzieć ich w ustroju, 
na co wskazuje Niemiecka Par 
tła Komunistyczna — wpada­
ją w anarchizm. Winne jest — 
mówią — przede wszystkim 
państwo, ale nie państwo bur- 
żuazyjne, lecz państwo „w o- 
góle". Myśl ta ze szczególną 
ostrością występuje w książ­
ce Herda Keisera pi. „Roz­
legł się głos". Bohater tej po­
wieści po powrocie z niewoli 
staje z dala od życia. Z tru­
dem przystosowuje' się do boń- 
sklch porządków. Biurokracja 
i państwo — to dla niego sy­
nonimy. Chcąc uciec od ich 
nacisku spogląda z tęsknotą 
w .. dal minionych stuleci, ku 
prymitywnemu życiu koczow­
ników, którzy mieli „swobodę 
poruszania śtę" — w niej 
widzi uosobienie wolności. Ry 
bacy, myśliwi i pasterze trzód 
są dla niego Ideałem społe­
czeństwa. I tu nagle szokuje 
czytelnika niespodziewany 
przeskok: do tych „wolnych
zawodów" autor włącza rów­
nież... pilota dalekosiężnych 
bombowców (!). Książka jest 
mieszaniną anarchizmu 1 ro­
mantyzmu. prymitywizmu I

najnowszej techniki pisarskiej, 
ale przede wszystkim jest u- 
cleczką od rzeczywistości. Au­
tor z pasją wraca do tematu 
lotniczego w innej książce pt. 
„Umierający lotnik". Ta książ 
ka jest już inna. Autor glory­
fikuje pilota myśliwskiego sa­
molotu, aie przy końcu powie 
ści lotnikowi, który jeszc e 
żył przy strąceniu jego samo­
lotu wyrywają się z ust słowa: 
„Niech będą przeklęci ci. kUj­
rzy doprowadzili nas do te­
go. Po trzykroć niech będzie 
przeklęty, kto o nas nie wspo 
mni. I wielokrotnie niech bę­
dą przeklęci ci, którzy jeszcze 
raz rozpętają wojnę." Słowa 
te mają tym więks"» znacze­
nie, że pisze je pisarz anty­
komunistyczny.

A oto inna książką, którą 
napisał również uczestnik H 
wojny światowej — Otto Kiih- 
ner. Tytuł tej książki brzmi: 
„Nikolskoje" — osiedle w 
Związku Radzieckim. Przepo­
jona jest szczerym liryzmem. 
Mówi o cierpieniach ludu ro­
syjskiego s po w o d o w a n y c h
przez napaść na Związek Ra­
dziecki. ....W wielu chatach
chłopskich — pisze Kuhner — 
wiszą na ścianach takie same 
rysunki dzieci, jak i u nas. I 
taki sam dym unosi się nad 
dachami. Jak we wsiach nie­
mieckich." Pisarz z całą świa­
domością chce służyć idei po­
koju i boleje nad postępowa­
niem swych rodaków podczas 
wojny na wschodzie. Ale i je­
mu propaganda hitleryzmu, a 
dziś kliki Adenauera nie po­
zwala dostrzec wielkości pier­
wszego w świecie państwa ro­
botniczego i chłopskiego.

Pełną ludzkich uczuć jest 
powieść pisarki Doroty Gol- 
latz pt. „Któż z nas jest bez 
winy". Rzecz dzieje się we wsi 
niemieckiej, której nieszczę­
ścia gromadzą się Jak woda w 
głębi studni. Przyczynę tych 
nieszczęść widzi autorka w woj 
nie. I wierzy, że kiedyś znik­
ną wojny ale nie zna dhóg, 
które do tego celu prowadzą. 
Dodać trzeba, że powieść ta 
przyjęta została przez neohit- 
lerowskich krytyków nieżycz­
liwie.

Osobną kategorię pisarzy 
zachodnich Niemiec stanowią 
autorzy, którzy wprost ataku­
ją Bonn 1 jego rządy. Do nich 
należy Wolfgang Keppen, któ 
rego powieść „Cieplarnia" wy 
wołała burzę w kołach nie- 
miecko-zachodnich i amery­
kańskich. Ciężko oddycha się 
człowiekowi w tej cieplarni, 
gdzie czują się dobrze trujące 
rośliny i sztucznie wychowani 
ludzie na „rasę panów". Au­
tor prześwietla swoich bohate­
rów jakby promieniami rent­
genowskimi, ale nie ma w so­
bie dość mocy, aby zdobyć się 
na jasny wniosek wypływają­
cy ze swych obserwacji, na 
wniosek światopoglądowy.

Do tej samej kategorii ulwo 
rów należy powieść Helmuta 
Kiersta „O, 8/15" walcząca 
ze zwyrodniałymi przejawami 
Wehrmachtu oraz najmłodsze 
go z pisarzy Gotholda Gloge­
ra pt. „Filomela Kleischniz 
niosła sztandar". Autor opisu­
je wieś, z której mieszkańców 
wyrzucano dla celów wojsko­
wych trzykrotnie: w roku 
1914, 1935 i ostatnio, tyyi ra­
zem celem zbudowania amery 
kańskiego lotniska. Książka ta 
jest — obok innych — dowo­
dem narastającego w zachod­
nich Niemczech ruchu oporu 
przeciwko rozpętaniu nowej 
wojny. Nie chciało jej druko­
wać w Niemczech zachodnich 
żadne wydawnictwo. Ukazała 
się więc w NRD i uzyskała 
nagrodę im. Henryka Manna.

Ostatnie z wymienionych 
książek świadczą dobitnie o 
postępowym nurcie w literatu­
rze Niemiec zachodnich. Fakt, 
że obok klasyków te właśnie 
dzieła cieszą się poczytnością 
tamtejszej ludności, napawa 
nas otuchą. Również w pań­
stwie Adenauera jest coraz 
więcej przyjaciół pokoju i po­
stępu. (opr. hb.)



O Ludwiku Solskim
(z zapisków własnych)

— Mój dróg; Władku, wspo­
minasz jakieś historie sprzed 
piętnastu laty... Po co to? Zyję 
po to. żeby pracować, czasami 
tylko oglądam się za siebie, 
ale lyiko czasami...

A Władysław Stoma skoń­
czył. właśnie krótkie opowia­
danie, w którym wspomniał o...

Był to rok 1931. W Teatrze 
Narodowym w Warszawie na 
uroczystej ' premierze „Don 
Cario;a“ dobiega końca drugi 
akt. Jest to kulminacyjna sce­
na ze wspaniałym popisem Fi­
lipa, jeśli rolę tę gra aktor z 
prawdziwego zdarzenia A ro­
la to niezwykle męcząca.

Solski w roli Filipa, mający 
wtedy 77 lat, zachwycił w ten 
wieczór n a j wy b red n i e j sz y c h 
znawców aktorskiej gry,* wy­
trawnych teatrologów, kryty­
ków. Gdy tylko kurtyna opa­
dła, mistrz sceny zachwiał się 
na nogach, osłabł tak bardzo, 
że współgrający musieli go na 
rękach zanieść do garderoby. 
Przywołany lekarz po zbada­
niu Solskiego zalecił przerwać 
przedstawienie. Wiadomość do 
tarła na widownię, gazie wy­
wołała ogromne wrażenie. Tym 
czasem wielki aktor, już po 
paru minutach zerwał się na 
równe nogi i, choć jeszcze 
chwiejny, polecił przygotować 
się do trzeciego aktu. Wyszedł 
na scenę i znowu był do dziś 
niezapomnianym Filipem.

W piękny majowy dzień 
1946 roku duża ekipa działa­
czy poznańskiego świata kul­
turalnego wyruszyła „samo­
chodową karawaną" do uroczej 
wsi pod Poznaniem, do Kicina. 
To Solski wyraził chęć odwie­
dzenia jakiejś wsi, by poznać 
chłopów Wielkopolski. Już da­
leko' przed Kicinem barwna 
banderia otoczyła samochód, 
wiozący Ludwika Solskiego. W 
dużej klasie szkoły powitała go 
najstarsza mieszkanka — 84- 
ietnia Bergerowa. Ujęła mi­
strza pod ramię i poprowadzi­
ła do umajonego kwiatami fo­
tela. Solski szarmancko l z 
szacunkiem ucałował spraco­
wane ręce staruszki 1 usado­
wił ją na miejscu dla niego 
przygotowanym.

— Przede wszystkim kobie­
ta. a poza tym z szacunkiem, 
panowie, do wiekowych ludzi 
— rzekł Solski, mający wtedy 
92 lata.

Co wieczór, po przedstawię 
niu'„Grubych ryb", Bałuckie 
go, pan Ci.aputkiewicz — Sol­
ski,. w którego towarzystwie 
danym mi było stale przeby­
wać, wiódł nas do ówczesne­
go „Continentalu" na, iak mó 
wił, zagryzkę. Nie wiem czy 
wieprzowy kotlet o jedenastej 
wieczorem jest potrawa... lek 
ką. Wątpię. I tak oto biesia­
dowaliśmy w hotelowej re­
stauracji: mistrz przy Kotlecie 
„popartym" jedną głębszą, my 
przy leciutkiej zakąsce.

Któregoś wieczoru, prawie 
przed północą, wyszliśmy nai 
ulicę, by zaczerpnąć wonnego 
powietrza cieplutkiej nocy ma 
jowej. Szliśmy wolno w kie­
runku mostu nad tońmi. Tu 
zamierzaliśmy rozstać się.

— Jak to — rzekł Solski — 
na nic taki spacer, idźmy da­
lej.

Owo „dalej" to było już 
prz^ Dworcu Zachodnim Tu 
pożegnaliśmy się. Wielki arty 
sta odwrócił się i wolno, bo 
dla. zdrowia, ruszył w kierun­
ku hotelu.

Szliśmy niby !.ochrona" po 
drugiej stronie ulicy ostroż­
nie, by nas Solski nie do­
strzegł. Dostalibyśmy za 
swoje...

Wiwatujący tłum na rynku 
w Zielonej Górze witał Sol­
skiego, którego by najchęt­
niej niesiono na rękach. Ciżba 
napierała tak mocno, że z tru­
dem zdołaliśmy utrzymać jaki 
laki luz, wokół wzruszonego 
artysty.

Ten człowiek żył beatrem, 
Jak może nikt przed nim. Prze 
chodziliśmy właśnie aleją Sta­
lina. Z okien sypały się wią^r 
zanki kwiatów, okrzykom nie

było końca, całe miasto witało 
Solskiego, a on, kiedyśmy 
przechodzili obok gmachu te­
atru, zatrzymał się i powie­
dział:

— Więc to jest teatr? Tutaj 
mam dziś wystąpić? Jakże się 
cieszę, oby już był wieczór.

— Mój drogi Władki/, by­
łem już rano w teatrze. Wiesz, 
że ten fotel pó lewej stronie 
sceny tak nie może stać. My- 
ślałem o tym w nocy. Trzeba 
fotel przesunąć o tu, bard/iej 
ku drzwiom: zobacz, czy tak 
nie j-est lepiej?

Nie można było nie przy­
znać mistrzowi racji. A to ,,ra 
no", to była szósta godzina. 
Nazajutrz po spacerze do 
Dworca Zachodniego.

Niezrównany to był aktor, 
niezrównanie czynny człowiek*, 
pełen energii i pasji teatral­
nej.

Tad. H. NOWAK

To brzmi obiecująco...
Zacznijmy od rzeczy zna­

nych,. a mianowicie od 
stwierdzenia, że liczba 
filmowych premier by­

ła u nas stanowczo za niska. 
Nowe filmy zjawiały się, jak 
wygrana na loterii — rzadko 
i bardzo kapryśnie. Wystarczy 
przytoczyć przykład z lipca: 
4 nowe filmy.

Z drugiej zaś strony nie wszy* 
stk-o to, czym nas częstowano, 
zasługiwało na pokazanie na na­
szych ekranach. Obok filmów 
wartościowych ukazywały się 
zupełnie mierne.

Ten stan rzeczy oczywiście nie 
zaspokaja! stale rosnących po­
trzeb kulturalnych, z drugiej 
strony przeciętny widz, obej­
rzawszy w ciągu roku parę 
dobrych, kilkanaście przecięt­
nych i kilka złych filmów np. 
produkcji1 czechosłowackiej 2 i 
3 bardzo dobre filmy np. francu­
skiej. mógł zgubić właściwe pro­
porcje w ocenie i dojść do błęd­
nego wniosku że kinematografia 
zachodnia przewyższa o cale nie­
bo sztukę filmową narodów obo­
zu pokoju.

Tymczasem wiemy, że we 
Francji czy we Włoszech, o- 
prócz doskonałych .dzieł pro­
dukuje się masowo filmy „na 
kasę", bez. większych aspira­
cji i rangi artystycznej Oczy­
wiście, że takich filmów nie 
będziemy sprowadzali. Nie-; 
mniej działy się rzeczy trochę 
dziwne: zdarzało się czytać w

W nowym filmie produkcji 
polskiej „Żelazna, kurtyna" 
rolę żony inż Hulewicza gra 
Teresa ŚznCgielówna, znana 

nam z „Celulozy".

W filmie „Chleb, miłość i fantazja" znany reżyser wioski, 
Vittorio de Sica, występuje jako aktor, grając obok Giny

Lollobrigidy główną rolę.

Zdjęcie Ludwika Solskiego z 
okresu jego występów w te­
atrach poznańskich (191+6 r.) 
Fot. „Głos” — E. Kitamanoi

prasie filmowej artykuły i ko­
respondencje o filmach bardzo 
wybitnych, o postępowej te­
matyce, które jakoś nie mogły 
trafić na nasze ekrany. ♦

Bardzo wiele np. czytaliśmy c 
Chaplinie. Ale do tej pory jakoś 
nia wpadło nikomu do głowy 
wyjść poza pomnikowy . artykuł 
i pokazać nam Chaplina poprzez 
cfcoćhy jeden z jego filmów.

W jaki sposób niweluje te 
dysproporcje plan repertuaro­
wy na rok 1955?

Jak się dowiadujemy w tym 
roku na ekrany kin polskich 
wejdzie 110 nowych filmów.

Z polskich m. in.: „Opowieść 
atlantycka’'. „Operacja nadzie­
ja”, „Pokolenie” (wg. powieści 
Czeszki), historyczny film o Kost 
ce Napierskim, nakręcony w 
Czorsztynie oraz komedia z Dym 
szą „Irena, do donmi!’’ (o filmach 
tych pisaliśmy już na łama h 
..Nowego Świata” i nie raz do 
nich powrócimy. Osobno omówi­
my również filmy produkcji 
CSR, NRD Węgier. Bułgarii i
Rumunii).

Z nowych filmów radzieckich 
ujrzymy dramat psychologiczny 
o tematyce współczesnej pt. „Rc 
dżina Żnbrinów” oraz komedie: 
,,My już skądś się znamy” i ,,Wc 
sołe gwiazdy” z udziałem popu­
larnych komików Sztepsla i Ta- 
rapuńki. Poza tym na ekrany 
nasze wejdzie wiele innych cie­
kawych filmów produkcji ra­
dzieckiej, jak np. „Gwiazda”, 
film nakręcony wg. powieści E 
Kazakiewicza z czasów ostatniej 
wojny. której bohaterami są 
zwiadowcy radzieccy działający 
na tyłach wroga.

Z postępowych filmów produk­
cji włoskiej ukaże się komedia 
Francioliniego pt. „Witaj, sło­
niu!” (chodzi tu o prawdziwego 
słonia, który znalazłszy się w 
domu mieszkalnym staje się przy 
czyną zabawnych powikłań i pre 
tekstem do ukazania współczes­
nych spraw Rzymu) oraz, film L. 
Commencini’ego „Chich, mi­
łość i fantazja” z Vittorio de 
Siką (znany jako reżyser) i Giną 
Lollobrigida w rolach głównych. 
Rzecz dzieje się w jednej z po­
łudniowych górzystych prowin­
cji Włoch.

Płeć żeńska z zachwytem po­

Ma temat „wypędzania nudy

Sprawa zależy nie tylko 
od kierownika świetlicy

W numerze 46 „Nowego Świata’* zamieściliśmy artykuł 
dyskusyjny na temat świetlic wiejskich pt. „Wypędzamy 
nudę". W związku z tym wpłynęło do naszej redakcji kilka 
listów, z których Jeden — Stefana Skorupińsklego, kierow­
nika świetlicy wzorcowej we Włoszakowicach, pow. Leszno — 
drukujemy poniżej i zapraszamy Czytelników do dalszej dys­
kusji.

Dużo 1 różnie mówiło się dotyczące świetlic i ich zadań
już na temat pracy naszych 
świetlic wiejskich, trzeba jed­
nak z żalem stwierdzić, że dys 
kusje te niewiele pomagają. 
Jako działacz terenowy nieraz 
brałem udział w naradach, ze­
braniach 1 zjazdach omawiają­
cych 1 oświetlających proble­
my świetlicowe z różnych 
stron. Na naradach tych dys­
kutowano, wysuwano postula­
ty, uchwalano słuszne wnioski. 
Cóż, kiedy rzadko realizowano 
Je w życiu.

Dzieje się tak — i te jest 
niesłuszne — że zagadnienia

wita wiadomość o dwóch fil­
mach produkcji francuskiej: 
„Urok szatana’* (film nakręco­
ny przez Rene Claira dobre kil­
ka lat temu) oraz „Piękności 
nocy” — z Gerardem Phillipe w 
roli głównej. Postępową kinema­
tografię francuską reprezento­
wać będzie również komedia z 
Fernandelem (jedna ze stu, które 
nakręcił) pt. „Wróg publiczny 
nr 1”. Jest to parodia fi’mów 
kowboj o wskich. świetna satyra

(Dokończenie ze str. 1)

Scena z filmu produkcji ra 
dzieckiej „O tym nie wolno 
zapomnieć". Scenariusz L. 
Łuków i J. Smolak. Reżyse­

ria 'L. Łuków.
CAF — CWF

na stosunki amerykańskie. Ujrzy 
my również głośny film Clouzota

„Cena strachu”, nakręcony na 
podstawie powieści Arnauda, 
drukowanej w „Przekroju”.

Jak wiadomo, ubiegłoroczny 
Grand Prix w Karlovych Varach 
podzielił z radzieckim „Dygnita­
rzem na tratwie1* film amery­
kański „Sól ziemi”. Jest on dzie­
łem postępowego reżysera H. Bi- 
bermana. Akcja rozgrywa się w 
środowisku górników w stanie 
Meksyk, w r. 1951. Drugim fil­
mem amerykańskim będzie „Ma­
ły uciekinier”, również nagro­
dzony nagrodą międzynarodową, 
opowiadający o historii chłopca, 
który zgubił się w dużym mie­
ście USA.

Wymieńmy jeszcze tytuły 
dwóch filmów angielskich — 
„Okrutne morze” (film o życiu 
marynarzy z czasów ostatniej 
wojny) i „Klub Piekwieka” oraz 
wybitny postępowy film japoński 
„A jednak żyjemy”.

W sumie wiec — mimo że
niesposóh tutaj wymienić wszy , strofował.
stkich filmów można powie- j Podszedł potem i sprawdził 
dzieć, że apetyty widza zosta- ■ co napisali. Rozjaśnił twarz w 

w tym roku lepiej zahpoko- j uśmiechu i k)asfi^ jakby w rę
jpne niż w latach ubiegłych. 
Przeciętnie dwa nowe filmy na 
tydzień — to brzmi obiecująco 
^Trzeba więc z okazji Nowego 
Roku życzyć Centrali Wynaj­
mu Filmów, aby plan wyko­
nała rytmicznie 1 w stu proofeni mi na twarzy będą chodzili po
lach. A może uda sle plan rM 1 Postawiali. Patii

* . ze szkoły radziła im zajść do
kroczyc? Wobec .ego zyczymy | mnzeum, więc wstąpili. Blon- 
soble, żeby tym stu jedenastym 1 dynek urodził się za Bugiem, 

rodzice jego byli osadnikami 
na rozparcelowanym majątku 
niemieckiego obszarnika. Dru-

filmem była premiera jednego 
z dzieł wielkiego Chaplina...

J. B.

porusza się tylko w gronie o- 
sób bezpośrednio zaintereso­
wanych tymi sprawami- Wia­
domo przecież, że kierowni­
kom świetlic oraz terenowym 
działaczom kulturalno - oświa­
towym sprawy świetlicowe leżą 
na sercu. Omawiać je z nimi 
jest dobrze, ale lepiej byłoby, 
aby na te dysputy zapraszać 
także tych, którzy z racji 
swych stanowisk mogliby, a na 
wet mają obowiązek życie kul­
turalne ożywić i pchnąć na­
przód. Instruktaż dla kierow­
ników świetlic — zgoda, ale 
obok tego instruktaż dla człon 
ków prezydium rad narodo­
wych, przewodniczących spół­
dzielni produkcyjnych, Instruk 
taż dla komisji radzieckich, 
dla dyrektorów PGR-ów, sło­
wem dla wszystkich tych, któ­
rzy często przez swą obojęt­
ność dla życia kulturalnego 
wsi opóźniają jej gospodarczy 
i społeczny rozwój.

W artykule „Wypędzimy 
nudę" słusznie powiedziano, że 
życie kulturalne wsi trzeba 
organizować od dołu, a nie od 
góry. Ale do tego potrzebna 
jest życzliwa atmosfera całego 
środowiska. Nie wystarczy ini­
cjatywa jednej lub dwu osób, 
jeżeli zawiśnie ona w próżni.

KUSTOSZ
— Stara Łubianka. Tak ślę 

dziś nazywa ta wieś, którą 
wtedy zamieszkiwali bogaci 
bauerzy-koloniści. Tam była 
wylęgarnia hitlerowców.

Mroczek skrzywił się, pod­
szedł do pieca, zatrzasnął z ha 
łasem drzwiczki, po czym wy­
łamując sobie palce ze sta­
wów, kontynuował wędrówkę 
wzdłuż gablotek
wraz z zimną strugą powie-1 
trza, która wtargnęła do sie­
ni, ukazali się w niej dwaj kil 
kunastoletni może chłopcy, u- 
branl z wiejska.

— Do muzeum przyszliście, 
ja? — zainterpelował dobro­
dusznie Mroczek. Obrzucił ich 
zaciekawionym spojrzeniem.

— Tak — odpowiedział wyż 
szy, pucołowaty blondynek. 
Drugi szczupły, widocznie bar 
dziej ■ nieśmiały kiwnął tylko 
głową.

— Naprzód tam — staru­
szek wskazał ręką stolik. Le­
żał na nim zeszyt, do którego 
wpisywali się zwiedzający mu 
zeum. — Nazwisko, imię i na­
zwa wsi, tylko Wyraźnie —

cę. Klepiąc pucołowatego po 
ramieniu dodał:

— A powiedj . jeszcze kole­
gom, żeby przyszli, rodzfeom...

Chłopcy przyjechali do Pi­
ły na rowerach po tradycyjne 
maski karnawałowe. Z maska-

gi milczący 16-latek, robotnik rektorem. Był k u Nosze m.

U nas, we Włoszakowicach — 
jak powszechnie wiadomo — z 
życiem kulturalnym jest nie- 
najgorzej. Nasze zespoły arty­
styczne dały już prżez dziewięć 
lat swego istnienia prawie 300 
występów publtoznych, oglądało 
nas blisko 900 tysięcy ludzi. — 
Tętni praca w świetlicy, rosną 
zespoły czytelnicze, systematycz 
nie pracuje zespół gazetki śc en 
nej. Osiągnięcia nasze zawdzię­
czamy w głównej mierze właś­
nie przychylnej atmosferze, ja­
ka otacza naszą pracę. Atmosfe­
rę tę wyrobili nam okoliczni na 
uczyciełe. Dzieci szkolne na lek 
cjach, czy to geografii, czy na­
uki o Konstytucji, omawiają wy 
stępy naszego zespołu, jako ży­
wy przykład ludowych tradycji 
regionalnych. Daje to naszej pra 
cy powagę i wyrabia szacunek, 
zachęcając młodzież do udziału 
w zajęciach świetlicowych.

Nauczyciel odgrywa w życiu 
wsi pierwszorzędną rolę; żeby 
jednak mógł on rzeczywiście 
dobrze pracować .trzeba by w 
swej działalności społecznej 
zajmował się zagadnieniami, 
bardzo zresztą bliskimi jego 
zawodu, a więc świetlicą. Czę­
sto jednak żąda się od niego 
pomocy w zbyt wielu różnych 
sprawach. I wtedy naturalnie 
na zainteresowanie się pracą 
kulturalną nie ma po prostu 
czasu.

Jeszcze sprawa dotacji. Wy­
dział Kultury Prezydium WRN 
dysponuje pewnymi funduszami, 
przeznaczonymi dla świetlic 
wiejskich.Wydaje mi sic, że nie­
słuszne jest ciągle rozdrabnia­
nie sic na dziesiątki świetlic. 
Efekty takiej pomocy nie mogą 
być duże. Lepiej planowo, z ro­
ku na rok. zasilić większą sub­
wencją kilka, czy kilkanaście 
świetlic, co niewątpliwie zawa­
ży dodatnio na ich rozwoju.

Np. nasz zespó! regionalny li­
czy już sobie os;emdziesiąt lu­
dzi. Na gwałt potrzebujemy dla 
nich nowych strojów wielkopol­
skich. Chodzi nam o plusz i tiul, 
bo hafty i szycie wykonamy sa­
mi. Pomóc w tym wypadku mo­
głaby nam tylko jednorazowa, 
większa dotacja.

Zabrałem głos* w tej dysku­
sji w przekonaniu, że gazeta 
dociera do większej ilości o- 
sób, niż są w stanie pomieścić 
jakiekolwiek sale dyskusyjne, 
a więc dotrze być może także 
do tych, którzy na>szą pracą 
jeszcze się nie przejęli — a 
powinni.

STEFAN SKO RU PIŃSKI 
kierownik świetlicy wiejskiej

we Włoszakowicach, pow. Leszno

PGR-u ściągnął tn niedawno 
z Ożarowa w Kieleckiem.

Po czym rozpoczęła się nor­
malna wędrówka po muzeum. 
Mroczek jak zwykle recyto­
wał z pamięci napisy na szkle, 
pokaszliwał, szurał obszernymi' 
buciorami po świeżo malowa­
nej podłodze. Wreszcie zapro­
wadził chłopców na drugi ko­
niec muzeum — musiał Im 
przecież pokazać minerały, wy 

Tymczasem i pchanego tatrzańskiego roga­
cza i saganek, w którym pani 
Staszicowa warzyła synowi 
strawę.

Pochyliłem się nad zeszy­
tem, do którego pragnąłem się 
wpisać. Nad moim nazwiskiem 
rzucały się w oczy dwa szere­
gi koślawców — Franciszek 
Krupa i Józef Mazur, obok te 
same ręce dopisały Stara 
Łubianka. Przewróciłem 
kilka kartek wstecz wypełnio­
nych chłopskimi nazwiskami, 
kreślonymi drżącą niewpraw­
ną ręką, to znowu okrągłymi 
dziecinnymi literami. Przy nie 
których w rubryce „Skąd" po 
wtarzało się po kilka razy na 
stronie „Stara Łubianka" — 
niby hasło w imię którego 
dz i a ł a ł Mroczek.

Z muzeum wyszedłem na 
palcach. Zamykając ostrożnie 
staroświeckie, okute drzwi do­
słyszałem urywki rozmowy... 
„dobro współobywateli... Tak 
uczył Staszic..." Rozległ się 
jeszcze chrobot węgla wrzuca 
nego szufelką do pieca.

Obraz Mroczka i jego ucz­
niów towarzyszył ml długo te­
go dnia, kiedy przemierzałem 
wzdłuż i wszerz ruiny Piły, 
wśród których dokuczliwy 
wiatr usiłował wygrywać sza­
leńcze melodie. I wtedy pomy 
ślałem sobie, że przecież 76- 
letnl staruszek, który mnie o- 
prowadzał po muzeum, był 
czymś więcej niż woźnym 1 
przewodnikiem Wiece) niż dy



Korespondencja własna z Warszawy

czasy na Krako 8SC1U
Wojciech T y b I e w s k iumni ze swego mia­

sta warszawiacy 
•mówią, że Kraków 
skie Przedmieście 
jest najpiękniejszą 
ulicą stolicy. Myś­

lę, że nie ma w tvm .powie­
dzeniu przesady. Można bo­
wiem nawet dziesięć lazy 
dziennie przemierzać chodńi- 
ki i jezdnię Krakowskiego, 
ale nie podobna mijać z obo­
jętnością kolorowych fa­
sad kamienic, misternie 
tkanych płaskorzeźbami Iron 
tonów pałaców i kościo­
łów. Każdy przechodzień 
jest oczarowany pięknem 
Krakowskiego Przedmieścia. 
To piękno zawiera w sobie 
zadumę minionych wieków, 
chwyta za serce napotykany­
mi co krok pamiątkami na­
rodowymi, a jednocześnie dzi 
wi i raduje świeżą nowością 
odbudowanych przed kilku 
laty murów.

Pałac Staszica, stojący u 
wylotu Nowego świata, ot-

Wiera przed oczami idącego 
szeroką, jak spojrzenie, ulicę. 
Gdzieś tutaj żył Wokulski, 
tutaj bohaterowie powstania 
listopadowego wzywali do 
walki lud Warszawy... Przed 
pałacem, który (der czasu u- 
kończenia budowy Pałacu 
Kultury i Nauki) jest siedzi­
bą Polskiej Akademii Nauk, 
trwa na cokole postać Ko­
pernika; dalej nieco kry je 
się za drzewami parku gmach 
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Potem Dziekanka, górujący 
nad Krakowskim pomnik Mic 
kiewicza i w/reszcie zygmun- 
towska kolumna. Wkraczają­
cy na Stare Miasto przecho­
dnie i wycieczkowicze zatrzy­
mują się trochę dłużej przed 
tym pomnikiem, potem idą 
wesoło dalej. Któżby pamię­
tał, podziwiając, co potrafi 
kielnia warszawskich budow­
niczych, grzeszki starego kró-

Jt/Toja znajoma była od kilku 
dni jak się to mówi — 

wściekła przeziębiona. Niby tem 
peratury nie miała, ale kichała 
i kaszlała jak wielkie nieszczę­
ście.

— Wyobraź sobie — powitała 
mnie nosowym głosem — już 
trzeci dzień mam to paskudztwo. 
Nic nie pomaga.

— A miodu próbowałaś? — 
spytałam.

— Coś ty! To było dobre dla 
naszych babek... A może pole­
cisz -mi lipkę? — spytała nie bez 
ironii.

Musia^am więc zrobić jej ma­
leńki wykład.

Własności lecznicze miodu 
pszczelego znane są już od nie­
pamiętnych czasów. Leczy on 
niedokrwistość, posiada dużo 
witamin, a nade wszystko glu­
kozę — wysokokaloryczny po­
karm. który organizm wyko­
rzystuje prawie bez procesu 
trawiennego. Długo by wyliczać 
własności lecznicze miodu. Wy­
starczy jeszcze dodać, że dzięki 
zawartości enzymów i kwasów 
organicznych wpływa on pobu­
dzająco na pracę przewodu po­
karmowego i wreszcie, że znaj­
dująca się w nim inhybina dzia­
ła hamująco na rozwój bakterii. 
Ta inhybina decyduje właśnie o 
leczniczym działaniu miodu przy 
przeziębieniach.

Polowanie na nektar
Zacznijmy jednak od począt­

ku.
Jak miód powstaje?
— Też pytanie! — odpowie 

niejeden z Czytelników — Wia­
domo, pszczoły go wytwarzają.

Oczywiście. Choć ściśle mó­
wiąc nie wyttrarjsają, lecz prze­
twarzają. Miód pszczeli dzieli się 
na dwa zasadnicze rodzaje. Pier­
wszy — to miód nektarowy, któ­
ry pszczoły zbierają przeważnie 
z kwiatów, lipy, akacji, wrzosu, 
koniczyny itp. Stąd też mamy 
miód lipowy, akacjowy, wrzo­
sowy... Gatunki te różnią się od 
siebie smakiem, zapachem, ko­
lorem. Fachowiec na pierwszy 
rzut oka odróżni jaki gatunek 
ma, przed sobą. Drugi — to tzw. 
miód spadziowy. Nie słyszeliś­
cie? Pszczoły zbierają spadź z... 
liści lub igieł drzew. Niektóre 
owady, najczęściej mszyce lub 
czerwce nakłuwają skórki roślin 
i piją z nich soki. Ponieważ soki 
te zawierają małą ilość białka, 
na które wspomniane owady 
mają bardzo duże zapotrzebo­
wanie, muszą przepuścić przez 
swój organizm stosunkowo wie­
le tych soków, które po drodze 
wzbogacają się o pewne kwasy 
organiczne i enzymy Ten pro­
dukt, zwany spadzią, zbierają 
pszczoły i stąd nazwa miód-spa­
dkowy. Miód nektarowy różni 
się od spadz!owego tym, że za­
wiera mniej cukru złożonego 
(sacharozy), bo zaledwie do 5 
procent, spadziowy zaś do 1C 
procent. Nektarowy jest bar­
dziej aroaialrczny. Nic dziwne­
go — kwiaty!

Żywe wentylatory
Kiedy pszczoły złożą miód w 

plastrze, proces powstawania 
tego pożytecznego produktu wca 
le się nie kończy. Taki świeżo 
złożony miód posiada bardzo 
duży procent wody. Pszczoły, 
którym zapewne zależy na tym. 
aby tej wody było mniej, do­

skonale sobie radzą: poruszają 
w ulu skrzydełkami wywołując 
powiew, który w temperaturze 
przekraczającej niekiedy 40 st. C, 
bo taka właśnie panuje w ulu 
w czasie obfitego wziątku, czyli 
intensywnej pracy pszczół (przy­
słowie „gorąco, jak w ulu“ praw 
dopodobnie stąd bierze swój po­
czątek), przyczynia się do szyb­
kiego wyparowania zbędnej czę­
ści wody. Wówczas dopiero 
pszczoły zalepiają komórki pla­
strów. Po tym, czy komórki są 
zasklepione czy nie, pszczelarze 
orientują się czy miód jest doj­
rzały.

Prawdziwy czy nie ?
Zawartość wody w pełnowar­

tościowym miodzie nie może 
przekraczać 21 proc. Gospody­
nie, znęcone nieraz niższą ceną 
miodu oferowanego przez przy­
godnego sprzedawcę lub prze­
kupkę. narażają się na straty, 
gdyż zdarza się im nabyć miód 
zafałszowany wodą lub zwykłym 
cukrem. Zbyt wielką ilość wody 
w miodzie można łatwo zdemas­
kować. Wystarczy łyżką wlewać 
miód do naczynia z tym słodkim 
produktem. Jeżeli powstaje sto­
żek — wszystko w porządku, 
jeśli natomiast uiworzy się wgłę 
bienie — uwaga, zachodzi oba­
wa,. że zawiera więcej niż 21 pro­
cent wody!

Z drugiej strony, ten i ów wi­
dząc w sklepach słoiki z gęstym 
miodem słoikowanym przez 
Pszczelarski Zakład Handlowy, 
obawia się, że jest on mieszany 
z cukrem, bo widać w nim kry­
ształki. Nic mylniejszego nad po 
gląd, że tylko miód w sianie cie­
kłym jest pełnowartościowy, 
gdyż właśnie zafałszowany kry­
stalizuje się — nie mylić z cu­
krzeniem! — bardzo trudno. 
Późną jesienią 1 zimą dobry miód 
jest już skrystalizowany lub za­
czyna się krystalizować, a wszy­
stkie miody ciekłe bez specyficz­
nego aromatu i o mdłym smaku 
— są na ogół zafałszowane cu­
krem.

— No dobrze — spyta ktoś — 
jeśli miód zawiera tylko 5 do 10 
procent cukru, dlaczego jest 
słodki?

Otóż miód zawiera mało cu­
kru złożonego (sacharozy), lecz 
głównymi jego składnikami (ok. 
70 procent) są cukry proste, któ­
re organizm natychmiast sobie 
przyswaja. Stąd olbrzymie war­
tości odżywcze miodu.

Czy od miodu się tyje ?
Przechowywanie miodu nie 

jest wcale sprawą prostą. Nie 
może się on znajdować w na­
czyniach żelaznych i cynkowych, 
gdyż'znajdujące się w nim kwa­
sy powodują korozję metalu I po 
wstawanie szkodliwych dla zdro­
wia związków. Naczynia muszą 
być cynowane, emaliowane lub 
szklane i szczelnie zamknięte. 
Miód jest hygroskopiiny. chęt­
nie więc wchłania wodę. Dlatego 
umieszczanie go w miejscach 
wilgotnych stwarza groźbę zwięk 
szenia procentu wody. Najlepszą 
dla przechowywania miodu jest 
temperatura około 5 stopni C.

Na koniec jeszcze jedna wia­
domość, specjalnie ważna dla 
kobiet: od miodu się nie tyje. 
Kobieta, która lubi słodycze, a 
nie chce stracić linii, może bez 
obawy poprosić swego ukocha­
nego:

— Kup mi miodu!
Inż. ANNA fLEJSIEROWICZ

la?... Do zobaczenia, królu 
Zygmuncie!

Co mieści się 
za ozdobną fasadą ?

Każdy fragment Krakow­
skiego Przedmieścia — to 
jakby żywa widokówka. Sto­
jąc na chodniku — człek 
czuje się jak we wnętrzu sta­
rego miedziorytu z podpisem: 
„Varsovia“.

Oto dom oznaczony nume­
rem 64. Darujcie: nie dom 
— pałac. Ozdobna fasadę 
wspierają dwie zgrabne ko­
lumny, a do wejścia w cięż­
ko okute drzwi zapraszaj a 
wygodne schody, wysunięte 
daleko w chodnik. Niebieska 
książeczką — informator war 
szawski — mówi, że to ośro­
dek Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych.

Przybywają tutaj ludzie 
pracy z całego kraju... W 
sercu stolicy — na Krakow­
skim Przedmieściu mieszka 
ponad stu ludzi reprezentu­
jących różne środowiska.

Wręcz inaczej było tu daw­
niej, jeszcze przed 15 laty. 
Tu — w dawnej Resursie O- 
bywatelskiej — w pijanej at­
mosferze hulanek trwonili 
nieswoje pieniądze obszar­
nicy, sanacyjni dygnitarze, 
niesławni pułkownicy.

Tyle jest
do opowiadania

Obszerny, wsparty kilku 
kolumnami hall, puszyste dy­
wany, niskie, wygodne fote­
le, — oto, co rzuca się w oczy 
po przekroczeniu progu do­
mu wczasowego na Krakow­
skim.

Jakoś nie mogę zdecydować 
się, by podejść do grupy lu­
dzi, stojących w cieniu jed­
nej z kolumn.

Młodzi i stahsi, kobiety w 
wiejskich chustkach, górnik 
i kilku kolejarzy — żywo o 
czymś rozprawiają.

— Właśnie wrócili z wy­
cieczki... — mówi Stefania 
Sakowska, kierowniczka do­
mu. — Zawsze mają sobie 
tyle do opowiadania.

— Widziałem w ‘Muzeum 
Narodowym galerie polskiego 
malarstwa — mówi mężczyz­
na w szarej kurtce, robotnik 
opolskiego PGR-u.' — Bardzo 
to wszystko piękne, mówię 
wam. Zapamiętałem kilka na 
zwisk malarzy: Matejko, Fa­
łat, Gierymski...

Wśród szybko wypowiada­
nych zdań dużo pochwał do- 
staje się Kazimierzowi Sa­
dowskiemu. Opowiadają o 
nim, że potrafi nie tylko po­
kazać wszystko w stolicy, ale 
jak nikt inny umie błyska­
wicznie odnaleźć zagubione­
go wśród ulic wczasowicza.

„A my jesteśmy
z Poznania...66

Kierowniczka domu Wcza­
sowego prowadzi mnie na 
spacer po całym pałacu:

— Zobaczcie świetlicę, czy­
telnię, pokoje, stołówkę.

świetlicę nazwać by trzeba 
raczej salonem. Każdy frag­
ment lokalu jest urządzony 
ze smakiem i luksusem. Ni­
skie stoliki ze szlachetnego 
drzewa, ciemniejący w rogu

...wycieczkowicze za trzymują 
się trochę dłużej...

Jak wam sie podoba ?

*

Ozdobą Kraków 
skiego Przed­
mieścia, jest da­
wny pałac Czap­
skich - Krasiń­
skich, obecnie 
siedziba. Akade­
mii Sztuk Pla­

stycznych.

fortepian, ogromne lustra, u- 
mieszczone w ścianach, szklą 
ny sufit i dużo, dużo zieleni 
w doniczkach na oknach i 
podłodze. Podobnie wygląda 
czytelnia z długim rzędem pę 
katychi szaf, pełnych ksią­
żek. Na ścianie spostrzegam 
plan zajęć turnusu wczaso­
wego. Oto kilka pozycji: wy­
cieczka autokarem do Wila­
nowa, zwiedzanie Muzeum 
Narodowego, kino, teatr, o- 
pera („Romeo i Julia"!), 
spacer Traktem Starej War­
szawy, wycieczka do Łazie­
nek, zabawa taneczna.

Przemierzając dom wcza­
sowy, napotykam w którymś 
z pokojów poznaniaków. Ko­
lejno ściskam rękę Ireny 
Przybylskiej, Wandy Kozub­
skiej, Czesława Pawlaka, He­
leny Łukaszyk.

Irena Przybylska. 22-letnia 
miła dziewczyna, jest pracow 
niczką Centrali Sprzętu Po­
żarniczego w Poznaniu.

— Jestem już czwarty raz 
na wczasach — opowiada z 
ożywieniem, — ale tutaj czu- 
ję się najlepiej. Cieszę się, że 
mogłam zobaczyć Warszawę. 
Zobaczyć i poznać!

Podchodzimy do okna: po­
nad Krakowskim Przedmie­
ściem, po którym si*ną cicho 
czerwone autobusy, widać 
tysiące warszawskich da­
chów. A wyżej — wysmukłą, 
dotykającą'chmur wieżę Pa­
łacu Kultury i Nauki.

W Moskiewskim Instytucie La­
ryngologii opracowano nową 
kompleksową metodę leczenia 
całkowitej i częściowej utraty 
głosu.

Na szyi pacjenta umocowuje 
się elektrody aparatu dającego 
prąd zmienny niskiego napięcia, 
który wywołuje ruch strun glo- 
sowych. Równocześnie chory 
pod kerownictwem lekarza wy­
konuje gimnastykę oddechową 
i ortofoniczną, powtarzając róż­
ne dwjęki, a następnie całe sło­
wa i zdania.

Metoda oparta jest na teorii 
prof. Pawłowa o odruchach wa­
runkowych. Utrwalony w^czasie 
choroby odruch który powodo­
wał chrypkę, w wyniku kuracji 
likwiduje się. Po kilku ćwicze­
niach chory odzyskuje głos.

W kraju radzieckim naliczyć 
można ponad 40 tys. mężczyzn i 
kobiet, mających ponad 90 lat, 
w tym przeszło 5 tys. ludzi po­
nad 100 lat. Ciekawe, że 75 proc, 
długowiecznych stanowią ko­
biety.

We wsi Perassara (Azerbejd- 
żańskr SRR) mieszka Mahmud 
Ejwazow. urodzony w roku 1810. 
Żona jego, Surra, ukończyła 
120 lat, córka Dala me ponad 
100 lat. We wsi Or-chew (Gru- 
zii^ka SRR) mieszka . 136-letni 
Soprom-Gabidżaszwili. Ma on 14 
dzieci, 25 wnuków, wielu pra­
wnuków i praprawnuków.

Trzęsienie ziemi
i ciężka grypa Hitlera

czyli noworoczne przepowiednie sprzed 16 lały
Zbliża się nowy rok. Co on nam 

przyniesie, co świat czeka w roku 
1955?

Ba — kilkanaście lat temu, Czytel­
nicy drodzy, wiedzielibyście dokład­
nie. Tajemna sztuka przepowiadania 
wydarzeń miała wtedy dobre wzięcie.

Niektóre pisma u progu nowego ro­
ku publikowały — w oparciu o „auto­
rytatywne wizje" naj popularniej szych 
„jasnowidzów" przepowiednie na zbli­
żający się rok. Nakłady w tych dniach 
rozchodziły się w mig, wydawcy zaś 
nie ukrywali radości z podtrzymywa­
nia „tradycji".

Szczególny powód do zadowolenia 
mieli w roku 1938. Opinia publiczna, 
zaniepokojona wzrastająca niebez­
piecznie potęgą hitlerowskich Nie­
miec, ciekawa była biegu dalszych 
wydarzeń w Europie.

W tej sytuacji „wiarogodne" prze­
powiednie miały specjalną wymowę, 
gdyż, jak pisał dosłownie „Ilustrowa­
ny Kuryer Codzienny" (nr 358 r. 1938), 
pozwalały one „z iednei strony zna­
leźć wyjaśnienie tego co sie dzieje, 
a z drugiej — pociechę na przyszłość".

Tak więc w Warszawie odbyła się 
specjalna konferencja dziennikarzy 
u sławnego inż. Ossowieckiego, połą­
czona z wizją.

„Będzie to rok — donosił z War- 
sżiwy przed stawi ciel „Dziennika Po­
znańskiego", delegowany na to po­
siedzenie (w nr, 296) — dalszych 
poważnych niepokojów politycznych. 
Zwłaszcza wśród państw środkowej 
Europy. U nas jednak będzie ■naj­
spokojniej... Silny ferment wewnętrz­

ny w Niemczech na tle ekonomicz­
nym. Już teraz da je się wyczuwa,ć..." 

A dalej czytamy zanotowane do­
słownie słowa jasnowidza, mówiące o
horoskopach na rok 1939:

„Wojny nie będzie. Anglia nie do­
puści. Anglia, czuwań będzie ciągle.
Będzie stać niewzmśzenie na straży 
pokoju. W Rumunii coś w rodzaju 
rewolucji. Groźne zamieszki. Sprawa 
Ukrainy będzie sprawą całej Europy. 
W roku 1939 powstanie zaczątek 
państwa żydowskiego. Utworzy się 
ono w Rosji w okolicach Donu. W 
Polsce ogromne inwestycje i wielki 
wzrost gospodarczy. Polska coraz 
więcej wysuwać się będzie da roli 
mocarstwa. Nowe sukcesy naszych 
dyplomatów."

Nazajutrz owe „wiadomości" wy­
pełniły czołowe kolumny pism i to 
nie tylko brukowych.

„Ilustrowany kuryer Codzienny" 
(zawsze prorzadowy) wołał zaczerp­
nąć informacji u zagranicznych, 
światowe) sławy „jasnowidzów", jak 
Le Normand, Thebesa, Lassalle*a, 
którzy także zgodnie przepowiadali 
pokój w Europie. .

Najbardziej jednak wiarogodne 
miały być proroctwa na rok 1939 
Maurice Privata.

„Sytucja w Europie najbardziej 
niespokojna będzie 17 czerwca i 17 
grudnia. 1 czerwca poważna trzęsie- 

- nie ziemi w Anglii. 17 września Hi­
tler zapadnie na ciężką grypę, która 
może mieć fatalne następstwa. Ry­
chły kres hitleryzmu. Upadek hitle­
ryzmu nastąpi w jednych z tych dni:

8 maja, 10 lipca, 13 względnie 85 
sierpnia. W dniu 3 maja i 88 paź­
dziernika cały świat zwróci uwagę 
na Niemcy. Polska będzie arbitrem 
i pacy fika torem, gasić będzie pożary 
i uspokajać Umysły. Polska wyjdzie 
dobrze na tym, że w skład jej rządu, 
wejdą wojskowi."

31 grudnia 1938 roku to samo pis­
mo umieściło przepowiednię najpo­
pularniejszej wróżki paryskiej, ma­
dame Marion Claudet, która przepo­
wiedziała, że rok 1939

„będzie dość burzliwy. Do wojny 
jednak nie dojdzie. W Polsce wielki 
wzrost dobrobytu, spokój wewnętrz­
ny i ogólne zadowolenie. Pomiędzy 
Anglią i Francją wybuchnie starcie, 
ale da wojny nie dojdzie. Król wło­
ski będzie abdykowaŁ Popularność 
Niemiec osłabnie."

Wystarczy, prawda?
A że nic się nie sprawdziło — mó­

wi się trudno. Rok był dla jasnowi­
dzów pechowy. Ale nie to ważne. 
Ważne jest, że interes się udał, że 
nawet w XX wieku na upowszech­
nieniu głupoty można było zarobić...

Dziś jasnowidze spadli mocno w ce­
nie. Mało chyba jest w Polsce ludzi, 
którzy traktowaliby poważnie tego 
rodzaju przepowi: 'nie. Horoskopy na 
przyszłość wyciągamy dziś nie z 
„kryształowej kuli" czy „telepatycz­
nych wizji", lecz — z naszej pracy i 
osiągnięć. a. W.



DO LICHA Z TĄ ZABAWA 
BEZALKOHOLO WĄ <
CIĄGLE ZAJĘTE ' ‘

‘ > 1 ■—NIE PATRZ TAK NA MNIfcg, - 
JA TEŻ JESTEM Po 10 zł. O 
ZA KILO, TYLKO NlCzOKNĄ^ 
WVSTA-

'Tft^MAKTW S/ę.jEZF 
LI SPADNIEMY NĄOIOD 
NI!< PRZED M*R*N', I 
NIE SPRZĄTNĄ NĄs 
. TAl< SZYBKO.. J

TRAMWAJE NIE JEŻ&Ą 
SYGNALIZACJĄ NIE g 
CZYNNA, NIE MA jl 

CO ROBIĆ.... O
AKI WAZ.’ JEDEN 
• TO MOSZA BVĆ 
;y tramwajarze

ANIOŁKI 
TEJ WASZEJ

POLECZKA Z WAMI 
10 W. PERSONALNA 
TO PRAWDZIWA x 
ROZKOSZ....

Jut twyctaj: H' A/owym Koku 
iklada «i'e tyczenia, 
nawet jeih iyctemr 
niczego nie *„itr>na_
Więc łfco>o zwyczaj taki 
ozdóbmy go w rymy 
i zdradźmy. ntegof komnt 
4 po co! — tyczymy.PAN PREZES POZWOLI 

iEórO SKRYTYKUJĘ 
[PO LINH
kODDOLNEa?^/

Niektórym domotn w mieście) 
naprawienia rynny,
Operze. Kossowskiego 
występów gościnnych. 
Tramwajom: więcej miejsca, 
drobnych — konduktorom, 
chuliganom. „opieki‘r 
swłaszc^a nocną porą 
„Satyrykom** życzymy 
■koro w skecze biedni (Ti: 
„Drugiej Rewii Satyry**
(s programów poprzednich...). 
A ulicom Poznania 
rozkopania jezdni,
<by górzysty krajobraz 
bezpowrotnie nie znikł...). 
Dwom dodatkom do gazet: 
fraszek ciętych, ścisłych, 
w satyrach raniej wody, 
więcej bożej iskry, 
saś Poznańskim Koziołkom 
(a estrady — nie s wieży!) 
tyle, braw oraa śaateehu. 
tle — się aaleśy:..

TO ZAOPATRZENIOWIEC 
CENTRALI ODZIEŻOWEJ, 
REKLAMUJE SEZON

1 L

E HE, RZECZYWIŚCIE' "* 
LAMPA NIE ŚWIECI

— 70 PĄN TWIERDZI ZĘ kwy ■ 
PEWNO TU MIESZKA f TO MOŻE A) 

PPM POWIE GDZIE ZA MEilKAM,


